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WARUNKI PRZEDPŁATY.
W Radomiu: rocznie rb. 4, pół- j 

rocznie rb. 2, kwartalnie rb. 1, j 
miesięcznie k. 35.

Z przesyłką pocztową: rocznie rb. ; 
5 k. 20, półrocznie rb. 2 k. 60, !
kwartalnie rb. 1 k. 30.

Za granicą: rocznie rb. 8, pół- j 
rocznie rb. 4, kwartalnie rb. 2.
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JNIWERSYTET LUDOWY
ZIEMI RADOMSKIEJ

Zapisy na członków oraz wpisowe (1 rb.) przymuje Redakcja Kur- 
jera Radomskiego codziennie od godz. 10 do 2 i od 4 do 6.

dplate przyj- i 
ają również j
sgarnie oraz j 
ntury w mia- ' 
b i miasto- i 
czkach.

liaoa adresu • 
itowego k. 20. !

OGŁOSZENIA.
; Na 1 stronie za wiersz garmon-
) towy lub jego miejsce kop. 30.
j Nekrologi za wiersz kop. 15.
j Reklamy, nadesłane po tekście za
j wiersz petitowy lub jego miejsce 
ś kop. 20.
j Ogłoszenia zwyczajne pierwszy
j raz kop. 10, następne po kop. 5 
j za wiersz petitowy lub jego miejsce.
; Ogłoszenia drobne po k. 2 za wyraz.

wa Krak. Przedni. 53.

><^gały ich kontroli, gdyż były całkiem im 
~ jrównorzędne. Sejin Królestwa kongresowego nie 

ulegał kontroli rosyjskiej Rady państwa. Istnia­
ła odrębność poddaństwa Królestwa Polskiego i 
Cesarstwa, jak istnieje odrębność obywatelstwa 
Austrji i Węgier, Rosji i Finl.ndji.

Po wojnie 1831 r. zniesiono nie odrębność 
Królestwa, ale konstytucję jego Aktu wcielenia 
Królestwa do Cesarstwa do dziś dnia nie wyda­
no. Stąd art 4. ustaw zasadniczych głosi: „Przez 
dom cesarski z Rosją związane są trony W. 
Księstwa Finlandzkiego i Królestwa Polskiego'1.

Statut organiczny 1832 r. jest naogół dwu­
znaczny, jest aktem nieszczerości politycznej, nie 
jest jednak aktem inkorporacji, lecz zniesieniem 
konstytucji Królestwa.

W okresie od 1831 r. do 1861 r. pozba­
wiono systematycznie Królestwa własnych orga­
nów państwowych, uzależniając Kongresówkę od 
centralnych władz, państwowych Rosji.

Stan ten jednak sprzeciwiał się zasadom
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jekt nie wiemy dlaczego, trzymany jest w głę­
bokiej tajemnicy; sprawa pierwszorzędnego dla 
kraju znaczenia, obchodząca wszystkich bez wy­
jątku nie została opublikowana i podana pod 
dyskusję publiczną. W narodowo-demokratycz- 
nej polityce Koła nazywa się to liczeniem się z 
opinją i głosem narodu, który mandat Kołu, po­
wierzył. j

„ , . . , e y prawnym statutu organicznego.Prócz najrozmaitszych programów, formułu-,1 J ° °
iących nasze postulaty autonomiczne, odzywają Następuje okres reform Wielopolskiego; pod - 
się głosy, żądające wprost przywrócenia tego, co stawą ich ma hyc wznowiona w r. 1862 Rada 
już Królestwo Polskie posiadało, a mianowicie państwa Królestwa Polskiego. Wyjęto następnie 
restytucji konstytucji Królestwa z przed 31 r ; z pod kompetencji ministerjum oświaty szkolnic- 
odrębność Królestwa kongresowego była stopnie-Two polskie—utwoi zono zaś specjalną dla Kro­
wo a systematycznie zacieraną, wydarto nam pojestwa komisję wyznan i oświaty.
zgnieceniu rewolucji 31 roku wszystko to, co< Restytucja odrębności Królestwa nie zosta- 
stanowiło prawno-polityczną odrębność naszego ja jeszcze dokonaną, gdy wskutek stłumienia, 
kraju. sprowokowanego przez Wielopolskiego, nie przy-

Żądanie powyższe sformułował obszerniej w: gotowanego przez Komitet centralny, powstania, 
specjalnej broszurze *p. W. Studnicki *) Poglądy; -wskutek zmian, które nastąpiły w polityce mię- 
publicysty tego podajemy poniżej, nie wchodząc dzynarodowej Europy, zbliżenia się Rosji do Prus, 

nie zaś do Francji, na którą dawne koncepcje 
Królestwo Kongresowe, zdaniem autora, nie polskie nakładały jeszcze pewne zobowiązania,

Ju*AAiISLA*A*AA^“-

„Drugie Towarzystwo Wzajem­
nego Kredytu w Radomiu podaje do 
ogólnej wiadomość-’, że w dniu 6-ym 
b. m. z powodu święta djecezjalne- 
go czynności biurowe będą zawie­
szone.

Weksle znajdować się będą w 
kancelarji p. M. Chmielewskiego.

Zarząd Drugiego Towarzystwa Wza­
jemnego Kredytu w Radomiu.

Dr. A. Leszczyński
Ordyn. Klin. Uniw. Choroby skórne i weneryczne. Przyjmuje do 
11 r. i od 4-7 pp. Marszałkowska 94, w Warszawie.

Członkowie założyciele Towarzystwa gimnasty­
cznego „Sokół» w Radomiu zawiadamiają, że ogólne

- o -
Sądu honorowego i Komisji rewizyjnej odbędzie się 
we czwartek 9 sierpnia o godzinie 7 po połud. w lo­
kalu Straży Ogniowej Ochotniczej przy ulicy Dłu­
giej 8. Jako bilet wejścia na zebranie służy kwit 
z opłaconej składki członkowskiej za miesiąc sierpień.

Do 9 sierpnia zapisy na członków przyjmują 
redakcje „Kurjera Radomskiego" i „Głosu Radom­
skiego" od 10 rano do 2 pp.' i od 4 do 6 codziennie 
oprócz świąt.

zebranie organizacyjne w celu wyboru Wydziału, na raz,e w ocen„ 
4 ^nwirrłrinai ndhodain A1P j *’

było prowincją autonomiczną, ale państwem, zwią-. nastąpił okres represji przeszło czterdziestolet- 
!zanym z Rosją unją realną. Miało wspólnego ino-! niej.
narchę, wspólny zarząd spraw zewnętrznych, ; Dziś wyłania się kwestja autonomji Króle- 
Królestwo kongresowe nie było samodzielnym! stwa Polskiego. Nie aktu nadawczego od Izby 
subjektem w polityce międzynarodowej, jak nie!^os^,g^y w Petersburgu winni jednak żądać nasi 
była przed rozerwaniem unji ze Szwecją Nor- posłowie, ale restytucji odrębności Królestwa. Ma 

to zdaniem autora ogromną doniosłość polityczną.
< Przy restytucji stosunku z okresu 1815 — 
31 r., chociażby przy poddaniu go rewizji pe­
wna ilość spraw, które dawniej należały wy­

łącznie do kompetencji rządu Królestwa i jego 
sejmu, uznalibyśmy za sprawy wspólne z cesar­

stwem,—tylko sprawy wyliczone, jako wspólne
< przekazanoby wspólnym organom, w każdej 
■sprawie, co do której nie udowodnionym byłoby, 
że za wspólną ma być uważaną, istniałaby pre- 
zumpcja, że należy do spraw odrębnych. Przy 
nadaniu zaś autonomji wszelkie sprawy, co do 
których nie udowodnionym było, że zostały one 

! przekazane sejmowi Królestwa, uznawanoby za 
Sprawy wspólne. Sejm Królestwa i jego rząd, 
jako kreacje Izby petersburskiej, jako organy, 

; którym ona powierzyłaby pewne funkcje, ulega­
łyby ich kontroli, oprócz [tego ich pełnomocni- 
jctwo mogłoby być w każdej chwili zmienione na

I

| Dnia 12 i 15 Sierpnia 1906 r. ♦ 
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RESTYTUCJA
Królestwa Kongresowego

Projekt autonomji Królestwa Polskiego 
stał opracowany najpierw przez postępową
mokrację; następnie Związek demokratyczny wy­
stąpił ze swym projektem. Podobno i byłe Ko 
ło Polskie opracowało szkic autonomji—dotych­
czas jednak nikt szkicu owego nie widział; pro-

wegja. Lecz jak we wszystkich podręcznikach 
prawa państwowego uznawano Norwegję nie za 
prowincję autonomiczną Szwecji, ale za państwo 
związane z nią unją realną, tak Królestwo kon­
gresowe zaliczyć należy do kategorji państw. By­
ło ono państwem, gdyż było subjektem władzy 
państwowej w swej działalności wewnętrznej. 
Konstytucja Królestwa była nadaną przez jego 
panującego. „Działo się w naszym królewskim 
zamku w Warszawie dnia 15 (27) listopada 1815 
roku. Podpisano Aleksander'*. Zaznaczony więc 
został tytuł królewski nadającego konstytucję. 
Konstytucja nadaną była, jako coś odrębnego od 
ustroju państwowego Rosji, nie zaś jako cząstka 
jej organicznego prawa publicznego.

Komisje rządowe Królestwa, czy jego mi- 
nisterja, nie były zależne od ministerjów Rosji,

*) W. Studnicki. Konstytucja rosyjska i prawno-psństwo- 
we stanowisko Królestwa. Wende i Sp. 1906. Egzemplarz recen- 
zyjny.
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naszą niekorzyść, one nawet mogłyby być znie-> 
sione.

Czy u nas pragną takiej autouomji, zapy- ! 
tuje autor.

Stronnictwo polityki realnej nie idzie dalej wi 
swych dążeniach do autonomji. Upatruje ono w 
samorządzie miejskim i wiejskim zarodek przy­
szłego sejmu i rządu krajowego; to będzie sto-’ 
pień do dalszego rozwoju autonomji. Zapomina-j
ją jednak, zdaniem autora, o tym, że cały cha-; 
rakter organów zarządu i samorządu musi być! 
uwarunkowany ustrojem politycznym kraju—i; 
jako przykład przytacza „konwencjonalną auto- 
nomję“ Galicji, t. j. autonomję, która jest jak­
by wynikiem umowy niespisanej pomiędzy rzą­
dem austrjackim a reprezentacją polską, bez ża­
dnych gwarancji i zabezpieczenia. Każdy gabi­
net w Wiedniu któryby posiadał za sobą więk­
szość wrogą dla polaków mógłby cofnąć wszyst­
kie ustępstwa dla Galicji a nawet język polski, 
jako wprowadzony na mocy dekretu cesarskiego, 
a n’’e drogą ustawodawczą. Nie czynią tego ga 
binety austrjackie, gdyż wobec antagonizmu 
czesko-niemieckiego w Austrji nie podobna mieć 
większości stałej przeciwko Kołu Polskiemu przy 
dzisiejszej ordynacji wyborczej.-

Koło polskie, twierdzi autor, popiera każdy 
rząd, który nie nastaje na nasz stan posiadania 
w Galicji, wobec czego gabinety Austrji nie na-i 
stają na nasz stan posiadania dla otrzymania? 
głosów polskich we wszystkich sprawach konie-; 
czności państwowej.

Na tym polega konwencjonalna autonomja 
Galicji. Nie byłaby możliwą taka autonomja 
Królestwa, gdyż w parlamencie petersburskim, 
bardziej narodowościowo jednolitym z olbrzymią 
przewagą rosjan, niema miejsca dla konfliktów 
w rodzaju < 
tylko konflikt rosyjsko-polski, przypominający; praw, w treści swej? dających możność po temu ,za- 
angielsko-irlandzki lub prusko-poznański. Zre-1 umaczało konieczność ich wyłączenia z |

< nych, odbierały jej samoistność zbiorowej dyrektywy i 
znaczenie siły określonej—nakoniec, bardzo liczni w 

! parlamencie bezpartyjni, stanowili wobec naszej spra- 
! wy czynnik zgoła nieobliczalny.

Zdawałoby się, żę na tle takiego układu Izby 
sprawa samej zasady autonomji Królestwa Polskiego 
mogła w niej znaleźć grunt względnie przychylny.

Wnikając jednak w głąb usposobień pojedyń- 
czych członków poszczególnych frakcji parlamentar­
nych, pomimo oświadczeń tych frakcji poza parla­
mentem, partyjnych, na rzecz samej zasady autono­
mji—można było przewidywać, że skoro przyjdzie 
sprawa autonomji przed forum Izby, to ciż gorący 
zwolennicy praw najszerzej pojętej wolności ogólno ludz­
kiej, niewiadomo w jakiej liczbie oświadczyliby się za 
autonomją Królestwa Polskiego—jako nie uwolnieni je 
szcze z dawnych nałogów centralizmu.

Po przeprowadzeniu zasady autouomji w grupach 
parlamentarnych, główny ciężar akcji spoczywał na 
zdobywaniu sprzymierzeńców dla należytych granic 
autonomji.

Wypracowany przez Koło polskie projekt nakre­
ślający granice autonomji administracyjnej, prawo­
dawczej i finansowej służył za punkt wyjścia tak przy 
zajmowaniu przez Koło stanowiska w Izbie i Komisjach 
parlamentarnych, jak i w nawiązujących się porozu­
mieniach ze stronictwami co do zakresu autonomji. 
Wszkaże w tym krótkim czasie projekt autonomji 
Królestwa Polskiego nie mógł być wniesiony przez Ko­
ło, gdyż jeszcze nie wszystkie projekty do praw ogólno 
obywatelskich weszły na porządek dzienny prac Izby

Ze względu zaś na skład, nastrój i dążenia 
Izby, dopiero po nadaniu biogu projektom ustaw 

: ogólno wolnościowych dla wszystkich obywateli pań-

Dla osiągnięcia tych celów posłowie Królestwa 
Polskiego wierni wskazaniom kraju, drogą przyjętą 
przez rodaków w parlamentach Berlińskim i Wie­
deńskim, związali się w jedno Koło polskie, oparte 
na zasadzie zupełnej solidarności

Zamiar zawiązania jednej ogólnej grupy parla­
mentarnej, któraby jednoczyła wszystkich posłów po­
laków, a względnie usiłowauie wcielenia do Koła 
polskiego posłów polskich z Litwy i Rusi, w tej ka­
dencji nie odniosły skutku. Posłowie z Litwy i Ru­
si zorganizowali się z osobna w t. z. Koło terytor- 
jalne. Niemniej przeto dla narad nad sprawami ogól­
no narodowemi, odbywały się od czasu do czasu 
wspólne zebrania Koła polskiego z posłami polskiemi 
z kresów, a w następstwie i z członkami Rady pań- 
stwa.

Do czynności wykonawczych i do porozumiewa- ! 
nia się z innemi grupami parlamentarnemu Koło wy­
brało z pośród siebie komisję parlamentarną i dele-j 
gację. Nadto z. biegiem czasu wytworzyły się w Ko­
le komisje: autonomiczna, agrarna, interpelacyjna,! 
językowo-szkolna, prasowa i robotnicza, których za­
daniem było gromadzenie materjałów do prac Koła 
i ustalenie w nim poglądów na poszczególne sprawy.

Pierwsze zbiorowe wystąpienie Kota polskiego 
przypadło w dniu 13 maja, kiedy przy zamknięciu 

; rozpraw ogólnych nad adresem do Tronu, odczyta­
no i złożono deklarację Koła polskiego, zawierającą 
prawno-polityczne uzasadnienie autonomji Królestwa 
Polskiego. Nie było to i nie miało być wprowadze­
niem sprawy autonomji na porządek obrad nad adre-j 
sem, lecz było formalnym stwierdzeniem stanowiska 
reprezentacji polskiej, które z chwilą zjawienia sięl 

jw Izbie zajęła i z którego zejść nie miała prawa. , < 
> Pierwszy głos Koła musiał, oczywiście być upom- jstwa, mogły być^ rozważane prawa narodowościowe, 

j podstawach prawno państwowych i umocnione po-! Polskiego.
wszechną wolą uświadomionego ludu. ! Z powodu szczególnego w Rosji znaczenia spra-

Zająwszy takie stanowisko przy odpowiedzi na wy agrarnej, stanęła i ona obok ustaw wolnościowych, 
mowę tronową, Koło polskie starało się je przepro- a nawet w toku obrad poniekąd je wyprzedziła, a 
wadzić w całej swej działalności. tym sposobem chwilę roztrzygania sprawy autonomji

Zabierając głos na posiedzeniach Izby, tak j>rzy 0(K°czyła.
wnioskach do praw, jak przy interpelacjach, Koło . Grupa Pracy, w złożonym, przez siebie projek- 
pelskie zajmowało stanowisko szczerze wolnościowe i c*e postawiła zasadę unarodowienia ziemi: według jej 

czesko-niemieckiego; tu rnożliwj’ jest j demokratycZne, a jednocześnie przy wnioskach do! projektu,, ziemia nie powinna należeć do nikogo, nie 
, przypominający praw, w treści swej; dających możność po temu .za- m0że dziedziczoną, sprzedawaną, kupowaną, od-

_  _ _ j . Zre- j znaczało konieczność ich wyłączenia z pod kompe- i dzierżawianą, uprawi m ją tylko może każdy, ale w 
sztą wobec nieustalenia się rządów’ parlamentar- W ogólno-państwowej, na korzyść i swojej

« 1 > tucji autonomicznych; zarazem występowało przeciw- rodzmy, ^ w ilości jaką każdy własnemi rękami, bez
< ko szczególnemu uciskowi Królestwa Polskiego, czy j najemnej pomocy, uprawić zdoła. Grunta skarbowe, 
to pod jiostacią praw wyjątkowych, ograniczających; apanażowe, klasztorne i prywatne winny ulec wy- 

Na początku ery Konstytucyjnej sądzono W narodowość polską lub rozszerzających w Królestwie i właszczeniu bez żadnego wynagrodzenia.
•• . . • t • • 1 1 * / 7.0 Ir FP>1 9!) m Cl W liii U.(l 1Y1 llllfli". rfł,nVlT)Al. O vrr 1 « 1 min rl zl „ X.. _     
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nieniem się o prawa polityczno-narodowe, oparte na a przedewszystkim sprawa autonomji Królestwa

nych w Rosji, większość parlamentarna nie 
dzie tam nieodbicie potrzebną ministrom. to pod postacią praw wyjątkowych, ograniczających ! apanażowe, klasztorne i prywatne winny ulec wy-

Galicji, że autonoiuję krajową, stopniowo będzie!zakres sam0'v°l1 administracyjnej. Grupa wolności ludu poddaje grunta skarbowe, 
apanażowe, klasztorne, wywłaszczeniu przymusowemu 
bez odszkodowania, większą zaś i średnią własność 
prywatną wzwłaszcza przymusowo za wynagrodzeniem.

Z gruntów wywłaszczonych miałby powstać za­
sób państwowy (gosudarstwiennyj fond), z którego 
każdy mógłby otrzymać na prawach dzierżawy dział­
ki, w rozmiarze jaki do utrzymania jest potrzebny i 
jaki pojedyncza rodzina obrócić może.

Koło polskie mając na względzie interesy włas­
nego narodu i zapatrywania, jakich się w sprawie 
rolnej trzyma nasz ogół, zajęło stanowisko odmienne 
od poprzednich. Odrzuciło wszelką wspólnotę gmin­
ną, użytkowanie ziemi jedynie na prawach dzierża­
wy, jako urządzenia sprzeciwiającego się naszym po­
jęciom. Ziemia powinna być przedmiotem własuości 
osobistej, i może przechodzić z rąk do rąk. Należy 
nabywanie ziemi wszelkiemi sposobami małorolnym 
i bezrolnym ułatwić, należy umiejętność wyzyskania 
tej ziemi szerokiemu ogółowi udostępnić, a przedew- 
szystkim uregulować stosunki posiadania ziemi w 
naszym kraju przez zniesienie serwitutów i szachow­
nic. Wywłaszczyć za wynagrodzeniem na rzecz ogó­
łu, należy grunta skarbowe, donacyjne, poduchowne. 
Co zaś do własności prywatnej, to Koło polskie uzna­
jąc zasadę wywłaszczenia przymusowego ze względu 

> na dobro ludności bezrolnej i małorolnej i ze wzglę- 
i du na dobro gospodarki relnej wogóle, zastrzega dla 
! Królestwa Polskiego, że o potrzebie tego wywłasz­
czenia i jego rozmiarach postanowi u siebie w kra­
ju Barn naród Polski, na zgromadzeniu własnych 

■ przedstawicieli w Warszawie. Pożytku z zasobu 
; państwowego, któryby miał zostać pod zarządem 
urzędników państwowych. Koło polskie nie uznaje.

Stanowisko Koła zostało poważnie wzmocnione 
przez poparcie otrzymane z kraju od ludu naszego, 

• który w licznych uchwałach zbiorowych i listach do 
; posłów, oświadczył się przeciwko zniesieuiu prywa­
tnego posiadania ziemi, a także przeciw tworzeniu 
zapasu państwowego, a przedewszystkim oświadczył 
się za podaniem sprawy rolnej roztrzygnięciu przez 

' sejm krajowy-
Pogląd ten Koło polskie starało się konse­

kwentnie przeprowadzać, kiedy bowiem w odpowie­
dzi na komunikat rządowy w sprawie agrarnej, 
Izba państwowa postanowiła wydać do narodu ode­
zwę wyjaśniającą charakter zamierzonych przez Izbę 
reform agrarnych, Koło polskie zgłosiło zasadniczą

W tym samym duchu pracowali pojedynczy 
członkowie Kola w komisjach parlamentarnych: w ko­
misji o nietykalności osobistej, agrarnej, równoupra­
wnienia, nadużyć organów administracji, zebrań. 
Członkowie Koła, poza wspólnemi pracami w tych 
komisjach opracowywali odpowiednie memorjały za­

można rozszerzać. Rzeczywistość kłam temu za­
dała. Jak na początku tej ery, zarówno i teraz 
interesy Galicji wymagają przyznania jej czte­
rech postulatów:

1) rządu odpowiedzialnego przed sejmem -. . . . - -, . 7 , r . ii ■ znaczaiące odrębność naszego kraju,krajowym, kontrasygnującym uchwały sejmowe; i 'J J ’ . , . . , •• Obok opracowywania projektów do praw, które
2) przyznanie krajowi całkowitej kompetencji w j injajy ustalić nowy wolnościowy porządek w państ-S 
zakresie finansowym; Galicja ma uczestniczyć^wj6) izba upatrując w działaniach władzy wykonaw-f 
pewnym procentem swych dochodów we współ- czej stałą opozycję przeciwko dążeniom Izby, a tak-i 
nych wydatkach; 3) przyznanie krajowi całkowi-jż0 świadoma całego szeregu nadużyć organów tejże: 
tej gospodarki kolejowej wewnątrz kraju; 4)Mac)zy wypowiadała jej wałków licznych iuterpela-

J & . ii J ’ i f „i ciach. W szeregu walczących z nadużyciami wła-fprzyznanie mu całkowitej kompetencji w zakre- wyk(mawczej 8tanu.h, j f<olo polakio/już to aoli. 
sie szkół wszystkich Stopni, nie wykluczając uni-<diryzuji]!C 8jg podpisami w interpelacjach Ogólnych, 
wersytetu. już to wnosząc własne, interesy Królestwa mające na

Pn omaffnieciii tvch nostulatów Królestwoicelu’ z któr7ch najważniejszemu były: interpelacja o! i o osiągnięciu tycil postulatów gęstwo etanu wojeQnego w Królestwie i interpela-
Galicja i Lodomerja wraz z Wielkim Księstwem cja 0 wydajonych nauczycielach szkół ludowych.
Krakowskim przeobraża się w państwo, gdyż po­
siadać będzie najwyższe organy państwowe, odpo­
wiedzialne wobec sejmu i ministerjum. Rząd 
krajowy stałby się równorzędnym rządowi au- 
strjackiemu

Dzisiaj tymczasem można wogóle powiedzieć, 
że stosunek obecny Galicji do Austrji tamuje 
tam nasz rozwój narodowy i ekonomiczny- 
hamulcem, który zniszczyć należy. Nie 
więc noleży czerpać wzory do uregulowania 
sunku Królestwa do Rosji, (d. c. n.) K.

Od początku swej działalności Koło polskie za­
jęło się zbadaniem środowiska, w którym dążyć mia­
ło do zdobycia autouomji, a więc zbadaniem składu 
Izby i poglądów poszczególnych grup, na naszą sprawę.

Niewątpliwą obronę tej sprawy Koło polskie mia­
ło oczywiście zapewnioną ze strony wszystkich stoją­
cych po za Kołem posłów Polaków.

Z pośród stronnictw rosyjskich, zasadę autono-! Z pośród stronnictw rosyjskich, zasadę autono-; 
-jest; mji Królestwa Polskiego, (bez bliższego jednak okresie-' 
stąd j nia jej granic) miało w swoim programie najliczniej re- 
sto- prezentowane w Izbie stronnictwo „wolności ludu“ (De- 

ry !mokraci konstytucyjni).
Inne grupy parlamentarne sprawą autonomji 

Królestwa samoistnie się nie zajmowały.
Tak zwana Grupa pracy, ood wpływem starań 

pozaparlamentarnych członków Koła polskiego, przyję­
ła zasadę autonomji do swego progamu. Uznawała 
również tę zasadę Demokracja socjalna. Poza tym dro­
bna grupa reform demokratycznych stawiała względem 
Królestwa zasadę szerszego samorządu dzielnicowego; 
a świeżoutwzona ropartja, pokojowego odrodzenia po­
zostawiła swym członkom wolną rękę w sprawie auto­
nomji Królestwa. Pozostawała grupa autonomistów— 
jakkolwiek grupa ta. z natury rzeczy zdawała się być 
pewnym dla autonomji naszej sprzymierzeńcem, to prze­
cież brak programu wspólnego i przynależenie większo­
ści członków tej grupy do rożnych partji parlamentar

Polityka polska w Dumie. 
Komunikat Koła Polskiego.

W dniu 21 lipca r. b. zakońcył się 73 dniowy 
okres działalności posłów Królestwa Polskiego w 
pierwszej Izbie państwowej.

Wybory w kraju odbywały się pod hasłem auto- 
nomji Królestwa Polskiego, oraz walki o ogólne pra­
wa obywatelskie i ustalenia w państwie ustroju kon­
stytucyjnego.
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poprawkę, nalegającą na autonomiczne rozwiązanie i 
kwestji rolnej, gdy zaś ta poprawka przyjęta niel 
została, wstrzymało się od głosowania nad rzeczoną I 
odezwą.

Zachowanie się w tej sprawie Koła polskiego 
przekonało Izbę, że przedstawicielstwo nasze acz 
nieliczne, dzięki swej solidarności i świadomemu kie-' 
runkowi politycznemu, może zaważyć na szali gło­
sowań.

Dnia 22 lipca obwieszczono o rozwiązaniu Izby. 
Znaczna część posłów ze stronnictwa wolności ludu, 
partji pracy, jako też frakcji socjalistycznej, podą-. 
żyła do Wyborga z powziętym z góry zamiarem; 
uchwalenia tam odezwy do ludu, nakreślającej 
wskazania polityczne na chwilę bieżącą. Koło poi-. 
skie prągnąc stwierdzić swoją łączność polityczną z ' 
duchem wolnościowym, ożywiającym działania roz- i 
wiązanej Izby, wysłało do Wyborga w d. 23 lipca 
delegację z uchwalonym przez Koło oświadczeniem. \

W oświadczeniu tym zaznaczono, że przedsta- j 
wiciele Królestwa Polskiego, którzy przez cały czas; 
istnienia pierwszej Izby państwowej, szli w niej sta­
le pospołu z rzecznikami zasad istotnej wolności, są 
do głębi oburzeni rozwiązaniem Izby w pełni jej 
pracy i walki z samowolą rządu i jej trwałych dą­
żeń do ugruntowania w Państwie ustroju demokra- 
tyczno- konstytucyjnego.

Stwierdziwszy w ten sposób swój moralny udział 
w zebraniu wyborskim, Koło oświadczyło jednak, że; 
nie uważa się za upoważnione przez swój naród do!' 
wskazywania mu środków walki pozaparlamentarnej. 
„Bez uświadomionego udziału samego narodu, brzmia- 
ło zakończenie deklaracji wyborskiej Koła, nie czu-j: 
jemy się powołanemi do rotrzygania jego najbliższych i 
zadań politycznych".

Na tym zakończyła się działalność Koła Pol- j 
skiego. Skutkiem rozwiązania Izby i przedstawiciel- 1 
stwa z Król. Polskiego w parlamencie ogólno-pań-; i 
stwowym ustało. j

Walka parlamentarna o prawa narodu uległa p 
zawieszeniu".

PRASA POLSKA 
o stanowisku byłego Koła Polskiego.

(dokończenie).
„Kurjer Lubelski11 — „Ostatni występ Koła Pol­

skiego". Cytuje najpierw treść deklaracji a później:
„A więc Koło Polskie jest tak lojalne i służalcze, 

że nie może uczestniczyć w obradach Dumy państwowej 
„P° jeJ rozwiązaniu* ! a przecież nawet sam p. Stołypin 
dopuścił do tej narady z rozmysłem, w celu wyświetle­
nia sytuacji.

A więe Koło Polskie jest tak biurokratyczne, że 
obawia się nadużyć swoich mandatów, które otrzymało z; 
rąk narodu „tylko dla Dumy"!—jak gdyby narodowi: 
polskiemu, którego przedstawicielami mienią się ci pano­
wie, szło o to, czy pewna instytucja prawodawcza na­
zywa się Dumą, parlamentem czy konstytuantą, a prze­
cież naród polski wymagał od swoich przedstawicieli j 
tylko tego, aby mu wywalczyli jak najwięcej wolności, j 
światła i dobra, aby czci jego wobec świata nie uronili.:

A więc Koło Polskie jest tak egoistyczne, że zry-: 
wa wszelkie więzy z bojownikami wolności rosyjskiej,! 
ponieważ kraj nasz jest „w zupełnie innych warunkach) 
i odrębnym położeniu"!

A czy Koło Polskie zapomuiało, że stan wojenny 
w Królestwie jest tak samo dotkliwy i groźny, jak na 
Ukrainie, w Inflantach, czy na Kaukazie i że biurokra­
cja znęca się zarówno nad polakiem, jak litwinem, gru-; 
zinem, Ormianinem, czy żydem

A wiec Koło Polskie jest tak tchórzliwe, że nie 
zdążyło odbyć w Petersburgu ani jednego posiedzenia 
po rozwiązaniu Dumy, aby choć tylko uporządkować i > 
„zbilansować wyniki swojej działalności".

Ale historja i naród polski zbilanśujo te wyniki i 
działalności Koła Polskiego—nie zapomni o żadnym jego ; 
wystąpieniu.

Naród wyprze się ludzi, którzy jeszcze przed ty­
godniem w klubie Kadetów łasili się i podchlebiali tej j 
partji, z dumą wskazywali, że program ich jest identy-; 
cznym z programem partji „wolności ludu" po to, aże- j 
by w tydzień później na zaproszenie ich wodza, wysto­
sowane już z wygnania, odpowiedzieć, że Koło Polskie < 
nie możo wziąć udziału w obradach „Najwyżej" rozwią­
zanej Dumy.

Zaiste, po raz to pierwszy w dziejach polak spla­
mił się opuszczeniem przyjaciół Polski i wolności w nie 
szczęściu. Zdawałoby się, że honor Polaków 
nurtach Elstery razem z Księeiem Józefem.

Ale naród się ocknie, wstanie potężnym 
powie tym Panom z Petersburskiego Koła:

„Wy nie byliście posłami narodu

utonął w

ruchem i

polskiego, 
nie przemawialiście w moim imieniu, wy byliście 
tylko posłańcami narodowej demokracji, którzy na­
dużyli imienia mojego!"

1 „Gazeta Wileńska* poświęca sprawie powyższej 
dwa artykuły:

„Sprawozdania pism- rosyjskich o naradzie posłów 
w Wyborgu podają, jako fakt autentyczny, iż lir. Ilejden, 
Stachowicz i 4 delegatów Koła Polskiego nie podpisali 
manifestu, wzywającego do niepłacenia podatków i nie 
dawania rekruta.

Delegacja od „Koła", przyjęta burzliwemi oklaska- 
mi zebranych w Wyborgu posłów,—ostudziła ogień zapa­
łu krótkim węzłowatym oświadczeniem, iż ze względu na 
to, że interesy narodu polskiego są odmienne od interesów 
narodu rosyjskiego, oni, przedstawiciele posłów Polski, 

■ manifestu wspólnego nie podpiszą.
Wiemy o chwalebnym powrocie do swych domów 

< wielu posłów z Litwy i Białorusi, wiemy o naradach „po­
litycznie wyrobionego" Koła Polskiego, w jaki sposób 
; przyjąć udział w ostatniej naradzie posłów rozpędzonej 
■Dumy. Byliśmy przekonani, iż oglądający się na swe 
autonomiczne podwórko, tylko dla przyzwoitości wysłali 
delegację swą do Wyborga.

Nie spodziewaliśmy się jednak tak cynicznego oś­
wiadczenia i to w chwili, gdy świat cały wstrząsa wia­
domość ponura o pogromie Dumy, gdy przed oczyma na­
wet optymistów staje obraz straszliwej anarchji, w którą 
oszalała w swym zaślepieniu biurokracja rzuca rozległy 
kraj ze 150 miljonową swą ludnością.

Tak, pewne chwile historyczne w dziejowym roz­
woju całej ludzkości pozwalają roentgenowskim promie­
niom opinji publicznej przenikać najwięcej zaskorupiałe 
cielska!

Kolo Polskie wystawione na nową próbę, okryło się 
nową, ale już ostateczną hańbą i z sali operacyjnej 
Wszechwładnego Życia wyszło z lakonicznym nadpisem: 
„do trupiarni"!...................

Deklaracja krótka i zwięzła. W tych kilkudziesię­
ciu słowach autorowie jej zawarli jednak bogatą histo­
ryczną treść.

Bezwarunkowo uznajemy, iż jest ona konsekwencją 
zarówno programu, jak i taktyki N. D., której przedsta­
wicielstwem, było właściwie „Koło Polskie". W podkre­
ślonym przez nas zdaniu znajdujemy' powtórzenie się głó­
wnego lejt-motywu: dążenie praw dla narodu polskiego. 
To słuszne, tym bardziej, gdy mówi się następnie, iż: „szli­
śmy razem z wami", i dodaje się: „w solidarności swej 
z wami, doszliśmy aż do Wyborga".

Pomijając ton, cokolwiek ostrzejszy, niż ten w któ­
rym była składana słynna deklaracja, pomijając brak pe­
wnego więcej politycznego umotywowania, dlaczego Pola­
cy dalej jńż z Rosjanami iść nie mogą, uderza nas sta­
nowczość, z jaką delegacja polska uważa za właściwo 
nie stanowić o dalszym losach byłego przedstawicielstwa 
bez porozumienia się ze swemi wyborcami.

Gdy w kwestji reformy rolnej Koło Polskie wypo- 
! wiadało się w imieniu całego narodu polskiego, a szcze­
gólnie w imieniu dwuch miljonów proletarjatu przemy­
słowego, dwucli miljonów proletarjatu rolnego i małorol­
nych, że potrzeba radykalnej reformy rolnej nie d.-ije się; 
odczuwać śród ludności Królestwa Polskiego—wtedy po-; 
słowie nie uważali za właściwe odwoływać się do ogółu; 
swych wyborców i pytać ich o zdanie.

Teraz, gdy sprzymierzeniec, towarzysz walki, zna­
lazł się w trudnej sytuacji, Koło Polskie dowiodło, iż nie 
tylko godnie zasiadało na prawicy Dumy, lecz w dalszym 
ciągu może być gotowe pójść na wszelkie kompromisy, 
ale już z rządem biurokratycznym, jeśli on zapewni kla­
som uprzywilejowanej Polski pewną autonomję, która po­
zwoli im utrzymywać swą ekonomiczną przewagę nad lu­
dem Polski, mającym z ludem Rosji bodaj więcej wspól­
ności, niż ze swemi narodowemi demokratami*.

„Prawda* pod tytułem: „Ostatnia kompromita­
cja":

)
)

„Ś. p. Koło polskie w Dumie, nie wiedząc, co po­
cząć w trudnych wypadkach, przerastających jego wątłe 
siły, a nie chcących się kompromitować, chwyciło się in­
stynktownie jedynego' środka ratunku dla polityków ma­
luczkich—wstrzymało się wtedy od głosowania. Na nie­
szczęście tej jego dyplomacji skutkiem rozwiązania Dumy 
powstała sytuacja bardzo ciężka: posłowie wyjechali do 
Finlandji, ażeby tam uchwalić plan dalszego działania. 
Naturalnie zaproszono również Kolo polskie. „A bodaj 
was siarczyste pioruny!" zaklęli nasi Metornichowie, ra­
dzi, że już niebezpieczna awantura się skończyła, że mo­
gą spakować rzeczy, wrócić do domu i nanowo rozpocząć 
politykę „nieprzejednanej godności narodowej" głośno, a 
starania się o rozmaite ustępstwa u „stołonaczalników" w 
Petersburgu poeichu. Należało wszakże coś z tym fan­
tem zrobić. Więc wylosowano ze swego grona kilku, któ­
rzy pojechali do Wyborga, a reszta drapnęła do Warsza­
wy. Pomyślmy tylko dobrze, w jakich opałach znaleźli 
się ci wysłańcy: mieli uczestniczyć w zgromadzeniu nie­
prawnym, czysto rewolucyjnym, burzliwym, mieli w nim 
przemawiać, rozpalać się podniesioną temperaturą buntu, 
może nawet nakłaniać do szalonych uchwał, do utworze­
nia konstytuanty... Boże, tyło okropności zwalonych na 
barki ludzi, którzy pragnęliby tylko „dostawać autonomję 
kawałkami" zapomocą imieju czesi’ pokorniejsze prosił’. 
Oni na takie przedsięwzięcie ważyć się nie mogli, więc 
udali sio na sabat polityczny do Wyborga po to tylko, 

: ażeby—jak objaśnia Kurjer Warszawski—„oświadczyć r 
: możliwie (I) umotywować obradującym tam posłom nie­
możność uczestniczenia Koła polskiego w jakichkolwiek 
działaniach składu Dumy państwowej po jej rozwiązaniu. 
Jednym z motywów jest—mówi dalej ten wysoce humo­
rystyczny komentarz —że posłowie nasi mniemają (1), iż 
mandaty swoje powierzone mieli ściśle do Dumy tylko, a 
nie do czego innego (np. do posługiwania w restauracjach 
petersburskich, wynajmowania się za dorożkarzów i t. p. 
przyp, Red.) z jej rozwiązaniem zaś uważają je za wy­
gasłe. Względem ważnym jest również w tej decyzji Ko­
ła zupełna odrębność położenia i warunków kraju nasze­
go" (czemu ta „odrębność" nie powstrzymała naszych 
„najlepszych mężów" od udziału w Dumie? p. R.). I w 
tej zatym decydującej chwili przezorni politycy uasi 
„wstrzymali się od głosowania". Pamiętając o tej bie­
gunce słów, jaką dla delegacji polskiej stał się p. Mas- 
sonius, lub o tej „karetce", 
parlamentarną p. Nowodworski, 
„wstrzymania się" 
no bez komentarzy i nie obwieszczano 
re mają 
ono 
bez

w jakiej wyjechał na arenę 
nie uważalibyśmy owego 

za grzech ciężki, gdyby je pozostawio- 
„względów", któ- 

„możłiwie umotywować" taktykę Koła. Mogło 
było oszczędzić sobie tej ostatniej kompromitacji i 

niej wrócić do nicości, z której wyszło".

Z U.
Z sądu wojennego.
Sprawa d-ra Dauma, która miała być rozpoznana 

przez warszawski sąd wojenny, została odroczona z po- 
> wodu niestawienia się kilku świadków oskarżenia, na 
j żądanie prokuratora. Obrońcy, adwokaci przysięgli: 
Kamiński, Kułakowski i Patek, wnosili rozpoznanie 
sprawy bez wyżej wymienionych świadków ze wzglę- 

Sjdu na to, że stawiło się jednak 80 świadków, a w tej 
Hiczbie prawie wszyscy, powołani przez prokuratora, i 
>że dr. Daum przeszło pół roku siedzi już w więzieniu 
li radby wreszcie usłyszeć decyzję sądu o swoim losie.

Sąd wojenny, pod prezydencją jen. Koziołkina, 
uznał, że nieprzybyli świadkowie są tak dla prokura­
tora ważni, że bez nich sprana nie może być sądzona, 
i sprawę odroczył.

Niewinnie skazani.
Z najwiarogodniejszych źródeł otrzymujemy wia­

domość, iż gicnerał-major Szwejkowskij, sędzia wojsko­
wy przewodniczący w sądzie wojennym w Warszawie, 
który skazał 5 mieszkańców Mińska-Mazowieckiego: 
Szubę, Jaworskiego, Piorunkiewicza, Szamborskiego, nie­
letnich—i Wojciechowskiego pełnoletniego—na śmierć 
przez powieszenie, dnia 21 lipca zwrócił się w tej spra­
wie do głównego prokuratora wojennego w Petersburgu.

Gienerał Szwejkowskij doniósł głównemu proku­
ratorowi, że pewziął obecnie wątpliwość, czy sąd nie 
popełnił błędu.

Wobec tego gien. maj. Szwejkowskij usilnie upra­
sza głównego prokuratora o uchylenie wyroku i ponow­
ne rozpatrzenie sprawy.

Gienerał Szwejkowskij zawiadomił o tym swoim 
wystąpieniu obrońcę skazanych, adw. Lemańskiego, 
który w celu poparcia przyjętej już kasacji wyjeżdża 
do Petersburga. („Zdnia na dzień“).

z ogniem.

w konec- 
Zagorodnej 

Straty stąd

Z ziemi Radomskiej.
Kronika wypadków.

Pożary.
W drugiej połowie czerwca było wogóle 25 po­

żarów, z których 21 z niewiadomej przyczyny, 2 z 
powodu złego urządzenia kominów, 1 od pioruna i 
1 wskutek nieostrożnego obchodzenia się

Ogólne straty wynoszą 16520 rubli.
Gradobicie.
Wskutek gradu, który spad! 18| VI 

kim powiecie, zasiewy włościan z Woli 
i Chlewisk zostały zupełnie zniszczone, 
wynikłe dosięgają 18000 rb.

Wypadki śmierci.
W Kazanowie Iłżeckiego p-tu podczas wyrobu 

wody gazowej w fabryce Jana Baszczyńskiego wsku­
tek pęknięcia balonu miedzianego zabity został ro­
botnik Dawid Chuberman.

We wsi Chucisko p-tu koneckiego włościanka 
Feliksa Chrzanowska wypędziła bydło na pastwisko, 
a chcąc je lepiej dozorować, wdrapała się na wyso­
kie drzewo, z którego spadła i zabiła się na miej­
scu.

We wsi Twarda p-tu Opoczyńskiego, włościa­
nin Jan Składowski, kąpiąc aię w Pilicy, utonął.

We wsi Kuźnice Drzewieckie tegoż powiatu, 
utonął w stawie Ludwik Rodkiewicz.

We wsi .Ulewie tegoż p-tu utonął w Pilicy 
podczas kąpieli włościanin Michał Fijałkowski.

We wsi Strzegoń Jan Sagan wypił przez omył­
kę kwasu karbolowego i w 15 minut umarł.
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W Bodzentyńskim lesie znaleziono trupa nie­
wiadomego mężczyzny ze śladami kul w ciele.

We wsi Eugenijów w Iłżeckim powiesił się 
16-o letni Pucułek Stanisław.

W lesie należącym do wsi Łęka w Kozienickim 
zabity włościanin Marcin Brandysiewicz.

Wypadki z dziećmi wskutek braku dozoru.
We wsi Biedlno w Opoczyńskim, wpadła do 

studni i utonęła 2 letnia Wiktorja Kaczmarek.
W Solcu 5 letnia Emilja Świątek utonęła w 

Wiśle.
W Libiszynie utonął 2 - letni Walenty Kac­

przak, wpadłszy w kanał.
W Mniszewie 8-mioletnia Aleksandra Sowa 

utonęła w dole napełnionym wodą.
W Marcinowie w Iłżeckiem 2 letni Józef Mag- 

dziarz utonął w stawie.
We wsi Ponik w Iłżeckim 11 letnia Józefa 

Zental, kąpiąc się w Kamiennej—utonęła.
Napady.
W lesie ćmielowskim, należącym do księcia 

Drucko-Lubeckiego w Opatowskim, nieznani złoczyń­
cy napadli na leśniczego Karola Boguckiego, które­
go poranili wystrzałami z rewolweru.

W Ćmielowie do przechodzącego po ulicy Ka­
rola Kuźmala niewiadomy złoczyńca wystrzelił z re­
wolweru, raniąc go w piersi i w lewą rękę.

3 lipca nocą na drodze niedaleko wsi Lubień 
w Iłżeckim 6-ciu uzbrojonych w rewolwery drabów 
napadło na przejeżdżających 21 ludzi, jadących na 
3 podwodach i, zabrawszy im około 500 rb., zbiegli.

Więźniowie Sandomierscy.
Dowiadujemy się z pewnego źródła, że trzy­

dziestu więźniów politycznych z Sandomierza ma 
być zesłanych do gub. Archangielskiej; pierwotnie 
zamierzano zesłać wszystkich na Sybcrję do gub. 
Enisejskiej. A

Letnisko Jedlnia.
W niedzielę d. 5 b. m. odbędzie się przedsta­

wienie amatoiskie. Grono amatorów odegra trzy 
sztuczki: „Psyche", „Consilium faeultatis" i „Zjazd 
Koleżeński". .

Z miasta.
Rewizja i aresztowanie.
Dnia 31-go w nocy o godzinie drugiej do mie­

szkania Jana Woski lat 22 i Jana Kramczyńskiego 
lat 21 na Borkach na czele z rotmistrzem żandarmów 

i i oficerem kozackim przybył oddział kozacki w celu 
dokonania rewizji, podczas której Jan Wośko i Jan 

. Kramczyński zostali nielitośc.iwie pobici. O godzinie 
ifi-ej rano, po dokonanej rewizji, Jan Kramczyński i 
jJan Wośko zostali przewiezieni pod silną eskortą! 
śdo więzienia i umieszczeni w szpitalu. Rewizja od-! 
; bywała się w mieszkaniu i przyległym ogrodzie, któ- i 
jry został dokładnie skopany,—podobno znaleziono! 
stary rewolwer systemu „Buldog". X

; Z więzienia.
W więzieniu radomskim znajduje się 186 więź-! 

i niów politycznych zaś ogółem 460. X I

Przywiezienie więźnia
Wczoraj przywieziono do Radomia p. Winklera, 

i zaaresztowanego w Krakowie. /\
Strejki subjektów handlowych.

.W zeszłym tygodniu zastrejkowali subjekci han- 
dlowi żydowscy w sklepach kolonjalnych i galante- 

i ryjnych na tło ekonomicznym, żądając skrócenia go­
dzin pracy i podwyżki; po porozumieniu się z właś­
cicielami powrócili do zajęcia. co

Skutki suszy.
Wskutek ciągłych upałów i suszy woda w stu- 

i dniach zaczęła wysychać. Na Piaskach studnie na 20 
łokci i głębsze wyschły zupełnie, mieszkańcy posiłku­
ją się wodą ze studni artezyjskiej w fabryce p. La- 
< godzińskiego, lub ze studni przy nowym ogrodzie. Je­
żeli taka susza potrwa dłużej to brak wody może 
zagrozić całemu miastu. <-o

Wyjazd orkiestry strażackiej.
Jutro rannym pociągiem orkiestra straży ognio­

wej radomskiej udaje się do Kielc, gdzie przyjmo­
wać będzie udział w koncercie w miejskim ogro­
dzie.

Zabójstwo.
Wc oraj po południu na cmentarzu miejscowym 

katolickim zabity został wystrzałem z rewolweru 
L. Boczkowski, robotnik garbarski z garbarni p. Jó­
zefa Karscha. Wysłani strażnicy ziemscy pomimo 
energicznych poszukiwań zabójców nie wykryli. 
Zmarłego Boczkowskiego odwieziono do domu co

O Hb O S ZJE B A. _

ODDZIAŁ w RADOMIU

poleca: Tekturę smołowcową lak asfaltowy, 
smołę dachową, kompletne krycie dachów, oraz 

wszelkie artykuły budowlane
Ulica Lubelska Na 50 PO CENACH KONKURENCYJNYCH.

,xtx, .x|x, .xtx„xtx, AtdŁ .^tdf..xfx, xfx, ,xfx, ,xfx, ,xfx, ,xfx, ,xjx.

BANK HANDLOWY w ŁODZI

wydaj e: I)

2)

GARNITURKI BAMBUSOWE

. ^OYIMA”
kryte matą japońską, od 20 rb.

POLECA

FABRYKA MEBLI BAMBUSOWYCH
Stanisława Schwartz

w Radomiu
ulica Lubelska N° 40, dom IN-go Staniszewskiego.

R.

a)

b)

przekazy na wszelkie uzdrowiska zagraniczne 

listy uwierzytelniające (akredytywy) dla podróżujących 
na poszczególne miejscowości (Lettre de Credit)

na różne miejscowości (Lettre de Credit Circulaire)

Listy takie zwalniają podróżujących od wożenia z sobą gotowizny i zabezpieczają tym sposobem 
od możliwych strat.

’xix"x4x’,xix’,x|x’’xix"x|x“x|x”x|x"xix'’xix”x|x"x|x"x|x"x|x’

28-letni mężczyzna, X& 
cące kwalifikacje naukowe, drogą aamouctwa 
nabyte, znający gruntownie języki polski i ro­
syjski, poszukuje pracy biurowej, lub też innego 
rodzaju zajęcia: w charakterze nadzorcy przy 
fabryce, sekretarza bądź gospodarza szkoły i t. p 
czynności. Może być kaucja 300 rb. Łaskawe 
oferty proszę składać do Kurjera Radomskiego— 
Lojalnemu.

Esa

W" Ważne dla p.p. właścicieli domów “W

Obicia papierowe 
świeżo otrzymane w wielkim wyborze sprzedaje po najniższych cenach 

TEINMAN
Radom, Lubelska 21 (obok składu Żyrardowskiego).

Oklejanie pokoi wykonywa z usunięciem wszelkiego robactwa, zaczyna­
jąc od czterech rubli. 50—3.

"■ Gwarancja dziesięcioletnia. .

Egrz;yst-a.jQ.cy od. rolasaa. 1S65.

SkŁAD OBIĆ PAPIEROWYCH “Wl 

I. TENENBAUMA 
w Radomiu, przy ul. lubelskiej jNs 29,

Zaopatrzony został w najświeższe obicia papierowe od najtańszych do najdroższych.
Ważne dla p.p. właścicieli domów:

zeszłoroczne obicia sprzedaje po cenie kosztu. 23—5

Redaktor i Wydawca Dr. II. Fidler. Druk „Jan Kanty Trzebiński"—Radom.


